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Niemiec Zachodnich

Rok IVc

K OWSKIE
Kraków, środa 13 kwietnia 1949 r.

Przedstawiciele
USA, Wieilkiej Brytanii i Francji wręczyli

w niedzielę prezydium tzw Rady Parlamentarnej w Bonn
■oraz 11 premierom krajów zachodnio-niemieckich tekst
uzgodnionego w Waszyngtonie tzw. „uproszczonego" sta­

tutu okupacyjnego.
C tatut przewiduj© utworzenie se-

paratystycznego federalnego pań­
stwa zachodnio-niemieckiego, spra­
wującego pełnię władzy ustawodaw­
czej i wykonawczej z wyłączeniem
spray, w których władze okupacyj­
ne zastrzegły sobie prawo decyzji.
Spis tych spraw obejmuje szeroki
wachlarz zagadnień, przede wszyst­
kim gospodarczych, m. in. dekarteli-
zadję, kontrolę nad Zagłębiem Ruh-
ry, sprawę odszkodowań, kontrolę
nad handlem zagranicznym i w ogó­
le umowami międzynarodowymi za­
wieranymi przez Niemcy lub w imie­
niu Niemiec. Do spraw zastrzeżo­
nych należy również zagadnienie
zbrojeń.

Jest rzeczą znamienną, że spo­
śród uprawnień władz okupacyj­
nych wyłączono sprawę denazyfi-
kacji, która — zdaniem zachodnich
mocarstw okupacyjnych — jest
już w Niemczech zachodnich „za­
kończona11, oraz sprawę demokra­
tyzacji, która — jak wynika z tek­
stu statutu — będzie uważana za

wewnętrzne zagadnienie niemiec­
kie.

Proklamowanie zwierzchniej wła­
dzy 3 mocarstw zachodnich nad

Niemcamj zachodnimi stanowi osta­
teczne przekreślenie porozumienia
poczdamskiego, przewidującego kon­
trolę 4 mocarstw nad całym teryto­
rium niemieckim.

Jakkolwiek formalnie władzę
zwierzchnią sprawują wszystkie 3
mocarstwa zachodnie, to jednak w

praktyce głos decydujący należeć bę­
dzie do Stanów Zjednoczonych, gdyż
porozumienie waszyngtońskie przy-
znaje Stanom Zjednoczonym przodu­
jącą rolę z tytułu największego ich
udziału w wydatkach okupacyjnych.

w swych
aluzji na

przyjęcia

PRASA ANGIELSKA

PRZYZNAJE, 12 DECYDOWAĆ
BĘDĄ AMERYKANIE

LONDYN PAP. Komentując poro­
zumienie waszyngtońskie w sprawie
Niemiec i ogłoszony w jego wyniku
statut okupacyjny Niemiec zachod­
nich. wielu korespondentów pism
londyńskich stwierdza, że głos decy­
dujący w Niemczech zachodnich bę­
dą mieli Amerykanie.

Prasa brytyjska unika
komentarzach wszelkich
temat przygotowań do
Niemiec zachodnich do paktu atlan­
tyckiego, gdyż projekt utworzenia
osi Waszyngton-Frankfurt jest nie­
popularny nie tylko we Francji,
lecz również w Wielkiej Brytanii i
W Stanach Zjednoczonych.
FRANCUZI ZANIEPOKOJENI
PARYŻ (PAP). Prasa francuska

poświęca statutowi okupacyjnemu
Niemiec zachodnich liczne komen­
tarze, w których znajduje wyraz
zaniepokojenie społeczeństwa fran­
cuskiego posunięciami anglosasów
w Niemczech.

Pertinax w artykule na łamach
dziennika „France Soir“ zwraca

uwagę na fakt, iż ewentualny
układ między Waszyngtonem a

Frankfurtem byłby niebywałym
w historii wypadkiem. Nie zda­
rzało się jeszcze nigdy, aby przed
podpisaniem traktatu pokojowego
państwo zwycięskie łączyło się
formalnym traktatem z pań­
stwem zwyciężonym. •,*-

OŚWIADCZENIE
MAXA REIMANNA

BERLIN (PAP). Przywódca Partii
Komunistycznej w zachodnich Niem­
czech — Max Reimann wygłosił w

Hagen (Westfalia) przemówienie na

temat narzuconego Zachodnim

Londyńska
policja

rozpędza
manifestację

antyfaszystowską
Oto najlepsza ilustracja „postępo­
wych" rządów „socjalistów11 Atlee
i Bevina. Robotnicy londyńscy, ma­
nifestujący przeciwko faszystow­
skim wystąpieniom przywódcy bry­
tyjskich rasistów Mosley‘a, zostali
brutalnie rozpędzeni przez policję.
Kilka osób pobitych przez policjan­
tów zostało odwiezionych do szpi-

w

Niemcom tzw. „Statutu okupacyj-
nego“.

„Należy się_ liczyć z tym —

oświadczył mówca — że zarówno
partia socjal demokratyczna (SPD),
jak i partie chrześcijańsko-demo-
kratyczne (CDU i CSU) przyjmą jak
najszybciej — po pozornej walce —

statut, którego same się domagały
i uczynią wszystko, aby pójść na

rękę żądaniom władz okupacyjnych.

Na Dolnym Śląsku
czpU jeszcze
2000 gospodarstw
z zabudowaniami

dla chłopów
z Polski centralnej

Woj. wrocławskie jest w stanie
przyjąć ok. 2 tys. rodzin chłopskich
na pełnorolne gospodarstwa, posia­
dające budynki mieszkalne i zabu­
dowania gospodarcze.

Szczególnie duże możliwości osie­
dleńcze istnieją w powiatach Zgo­
rzelec, Żary i Żegań, gdzie przy mi­
nimalnych wkładach inwestycyj­
nych w budynki gospodarcze uloko­
wać się może na wolnych obiektach
rolnych ok. 470 rodzin.

W powiecie: Bolesławiec, Lublin,
Złotoryja, Kożuchów, Głogów,
Szprotawa i Wołów osadnicy rolni
mogą otrzymać gospodarstwa
budowaniami mieszkalnymi
spodarczymi.

Do powiatów tych mogą
siedlać się indywidualnie rodziny
chłopów bezrolnych i małorolnych
z województw centralnych.

Nowoosiedlający się otrzymają
pomoc siewną w ziarnie i obróbce
ziemi przez rolnicze ośrodki maszy­
nowe oraz sąsiedzką i ponadto ulgi
w podatku gruntowym i SFOS.

Bezrolni i małorolni chłopi,
pragnący przesiedlić się na teren

woj. wrocławskiego mogą ubiegać
się ponadto w oddziałach powiato­
wych FUR dotychczasowego miej­
sca zamieszkania o kredyty na za­
kup koni i krów.

z za-

i go-

prze-

21 hitlerowskich dyplomatów

odpowie za zbrodnie wojenne
(USA nie uznaj e oczywiście
zbrodni przeciw pokojowi i ludzkości)

NORYMBERGA (P). Amerykański Trybunał Wojskowy przystąpił w

poniedziałek do odczytania werdyktu orzekającego winę w procesie prze­
ciwko 21 byłym hitlerowskim dyplomatom i wyższym urzędnikom, oskar­
żonym o popełnienie zbrodni wojennych. Odczytywanie uzasadnienia wy
roku będzie trwało 4 dni.

Sąd uznał 5 oskarżonych winnymi
przygotowywania wojny napastni­
czej. Winę taką udowodniono byłe­
mu podsekretarzowi stanu w minis­
terstwie spraw zagranicznych — vcn

Weizsaeokerowi, b. ekonomicznemu

doradcy Hitlera — Kepplerowi, b.

Wariat na czele
Departamentu

Obrony
St. Zjednoczonych

NOWY JORK (P). Znany amerykański komentator radiowy
Drew Person, oświadczył w sw ym ostatnim wystąpieniu, że były
sekretarz obrony narodowej USA. James Forrestal, który cierpiał
na zaburzenia umysłowe, zwari ował ostatecznie i znajduje się
obecnie w szpitalu wojskowym.

Pearson dodał, że Forrestal do­
stał pomieszania zmysłów na

punkcie wyimaginowanego niebez­
pieczeństwa najazdu radzieckiego
na USA i dwukrotnie usiłował po­
pełnić samobójstwo. Kiedy stanu

jego nie można było już ukrywać
dłużej, skierowano go do szpitala.

Mówca podkreślił, że przyjaciele
Forrestala trzymają wspomniane
fakty w ścisłej tajemnicy, lecz na­
ród amerykański powinien wiedzieć,
że jeszcze w ciągu ostatnich tygod­
ni swej działalności na stanowisku
ministra obrony narodowej był on

chory umysłowo.
Zdaniem Pearsona fakty te były

znane Trumanowi, który uznał w

związku z tym za konieczne roz-

Już uie wtorek
wkaże się

„Echou
w zwiększonym formacie

z większą ilością stron

przynosząc warunki

noweoo, wielkiego konkursu „egiwt
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Zachmurzenie duże z opadami,
dniem przejaśnienia. Temperatura
od około 8 st. na północy do 15 st.
na południu kraju. Wiatry słabe lub
umiarkowane, przeważnie z kierun­
ków zachodnich.

dyrektorowi wydziału politycznego
min. spraw zagrań. — Woermanno-
wi, b. zastępcy Goeringa w wykona­
niu planu gospodarczego Niemiec hi­
tlerowskich — Koernerowi i b. sze­
fowi Kancelarii Rzeszy — Lammer-
sowi.

Sąd stwierdził, że żaden z oskar­
żonych nie działał pod przymusem.
Sąd uwolnił natomiast wszystkich o-

skarżonych z zarzutu przygotowania
planu, lub spiskowania celem popeł­
nienia zbrodni przeciwko pokojowi i
ludzkości.

Przewodniczący trybunału — Cri-
stianson oświadczył, że uznano wi­
ny: Weizsaeckera — planowania na­
paści na Czechosłowację, Kepplera
— odegrania doniosłej roli w inwa­
zji Austrii oiaz brania udziału w ro­
kowaniach, których wynikiem był u-

padek Czechosłowacji. Woermanna
— sprowokowania „incydentów gra­
nicznych1*, których celem było obcią­
żenie Polski odpowiedzialnością za

wybuch wojny, Laminersa — zbrod­
niczego udziału w planie hitlerows-
kim napaści na siedem krajów eu­
ropejskich.

Rozpisanie
nowych wyborów
do parlamentu

węgierskiego
Budapeszt (PAP). W środę przed

południem odbyło się posiedzenie
parlamentu węgierskiego, na któ­
rym odczytano odręczne pismo pre­
zydenta republiki Szakasitsa. W
piśmie tym prezydent, wyrażając
podziękowanie deputowanym za

owocną pracę w interesie Republi­
ki Węgierskiej, zawiadamia, że

zgodnie z przysługującym mu pra­
wem rozwiązuje obecny parlament
oraz zwołuje nowe zgromadzenie
narodowe na dzień
Nowe wybory do
gierskiego odbędą
dobnie 15 maja.

8 czerwca br.
parlamentu wę-
się prawdopo-

patrzeć ponownie niektóre decyzje,
powzięte przez departament obro­
ny narodowej za czasów Forrestala.

Zwraca się uwagę na to, że se­
kretarz prasowy Białego Domu,
Ross odmówił komentarzy na temat

tej sprawy, lecz nie zaprzeczył wy­
powiedziom Pearsona.

Wystąpienie Pearsona wywołało
wielkie wrażenie w całych Stanach
Zjednoczonych.

Nassifm zdaniem

Na tegoroczne Święta Wielkiej-
nocy po raz pierwszy nasz han­
del uspołeczniony występuje jako
decydujący czynnik w zaopatrze­
niu szerokich mas w artykuły
pierwszej potrzeby.

Sklepy Państwowej Centrali
Handlowej, Powszechne Domy
Towarowe i spółdzielnie spożyw­
ców zostały w pełni i wszech­
stronnie zaopatrzone w zwiększo­
ne ilości towarów spożywczych i
kolonialnych, personel w placów­
kach handlu uspołecznionego stoi
na coraz wyższym poziomie i co­
raz częściej kupujący wychodzą
ze sklepów PCH, PDT i spółdziel­
czych zadowoleni zarówdb z za­
kupów jak j z uprzejmej obsługi.

Dzięki znacznej poprawie, któ­
rą notuje się w skupie żywca,
Centrala Mięsna przeznaczyła
zwiększone ilości mięsa i tłusz­
czów na zaopatrzenie ludności
miast i ośrodków nrzemysłowych
na święta. Poza mięsem zwięk­
szono dostawy wędlin i konserw.
Jednocześnie ułatwiono ludziom
pracującym nabycie tych artyku­
łów bez niepotrzebnej straty cza­
su.

Ceny artykułów żywnościo­
wych, które zwykle przed świę­
tami mają tendencję do podno­
szenia się, obecnie spadły, łub tr-
trzymały się na poziomie. Jest to

niewątpliwie zasługą handlu u-

społecznionego, który się coraz

bardziej rozwija i zaczyna odgry­
wać decydującą rolę w zaopa-
trzemr rywku.



Sir. t „ECHO" Nr ICO (1106$

CO pisze
prasa stołeczna?
We wczorajszym numerze „Try­

buny Ludu" czytamy w notatce pod
powyższym tytułem:

„Głos Ameryki" ma w naszym
kraju ustaloną opinię. Wszyscyś­
my się już przyzwyczaili do se­
ryjnej produkcji oszczerstw - i
kłamstw uprawianych przez tę
sławetną radiostację. Nie mogła
też nikogo zadziwić audycja „Gło­
su Ameryki" z dnia 6 kwietnia
obfitująca w oszczercze zarzuty
pod adresem władz ludowych w

Polsce, o rzekome „prześladowa­
nie Kościoła", o „więzieniu księ­
ży", o to wreszcie, że „cegła ze

zrujnowanych kościołów używana
jest w Polsce na budowę wię­
zień". Audycja ta —- jak powie­
dzieliśmy — nie mogłaby nikogo
dziwić, ale rzecz w tym, że re­
lacjonowała cna kazan'e ks. pry­
masa Wyszyńskiego, które zosta­
ła wygłoszone z okazji 50 roczni­
cy kapłaństwa papieża.

Nie byliśmy na kazaniu ks. pry­
masa i nie znamy jegc treści. Ro-
zumtemy. że Inspiratorzy „Głosu
Ameryki" nie są zainteresowani
•w unormowaniu stosunków mię­
dzy Kościołem i Państwem w

Połjce Ludowej, lecz na odwrót,
pragne. zaostrzenia tych stosun­
ków. Rozumiemy też, że są mo­
cno podenerwowani jednomyślną
pestawą większości społeczeństwa
polskiego, które wyraz'ło soli­
darność z oświadczeniem rządu w

sprawie stosunków z Kościołem.
Dziwne natomiast jest, że mia­

rodajne koła kościelne w Polsce,
które niewątpliwie znaia treść
relacji . Głosu Ameryki", n’ie
wypowiedziały sic. ozy relaoto to;
radiostacji
?a należy
dziwę, czy

„Zapomniane ludy" otrzymały
od władzy radzieckiej alfabet

o kazaniu fcs. pryma*
traktować jako praw-
też kłamliwe,

*

Warszawy" czytamy;W ..Zrrfu
„Szalka potężnych i zasobnych

w środki gangsterów postanowiła
wydać wojnę całemu
ludzkiemu..."

„Tam, gdzie panują
sirie metody, nie jest
żaden człowiek..."

„Prowadzona według
tłerowskłch wojna i
jest sama przez się plugawym za­
jęciem-,"
Czyjeż to wypowiedzi? A m e-

ry kania a! A cóż na to „Komisja
do badania działalności antya.me-
rykańsklej"? Nic. Milczy! Dlaczego?
Dlatego, że choćby nie wiedzieć
jak chciała, nie może już ani prze­
kreślić wypowiedzi, ani ukarać ich
autora. Franklin, D e I a n o,
Roosevelt nie żyje już od
4 lat, od 12 kwietnia 1945 r.l

rodzajowi

gangster-
bezpieczfły

■reguł hi-
nowoczesna

Pytam sU fesac®e raz — Czyje są te

bliźnięta?!

MOSKWA (Telepr.), Na porządku
dziennym ostatniego zebrania Zwią­
zku Literatów Radzieckich znalazła
się sprawa wyboru nowych człon­
ków spośród autonomicznych obsza-
rów i republik Związku Radzieckie­
go, rozciągającego się od Karpat do
Oceanu Spokojnego.

Wybór Djansi Kiminko, piszące-
go w Udo, Mikołaja Domczakonowa
z plemienia Chakass, Zeinaba Bli-
szewa, Baszkira, i Dymitra Koniu-
kowa — to na pierwszy rzut oka
rzecz całkowicie normalna, lecz ja­
kiż to triumf oświeconego rządu, ja­
ki hołd oddany ludowej polityce Le­
nina i Stalina.

Stare azjatyckie plemię, Udo, Ja­
kuci, mówiący po turecku, miesz­
kańcy Kaukazu, buddyści Mongolii,
muzułmańscy Baszkirzy, mieszkań­
cy pustyni Kuma — wszystkie te

„zapomniane ludy" Eurazji mają o-

becnie swych literackich przedsta­
wicieli pośród radzieckich bratnich
pisarzy. Przed 30 laty, wiele z tych
ludów nie posiadało nawet abecadła.

Radykalna zmiana nastąpiła do­
piero po Rewolucji Październikowej.
Odtąd potrzeby prześladowanych i
uciskanych dotychczas ludów stały
Się przedmiotem zainteresowania
nowych władz radzieckich.

Centralne instytucje kulturalne
ZSRR skoncentrowały najpierw
swoją uwagę na dokładnym prze­
studiowaniu obyczajów i mów wspo­
mnianych ludów, aby na tej podsta­
wie utworzyć abecadła, gramatyki,
słowniki itp. Do tej chwili bowiem,
żaden z tych narodów nie posiadał
własnej pisowni. Wysłano przeto

- różnych badaczy lingwistycznych w

najodleglejsze zakątki ZSRR, celem
utworzenia odpowiednich pisowni.

Pierwszym zadaniem przybyłych
lingwistów było zaopatrzenie ludno­
ści w skrypty j alfabet i skontakto­
wanie ich ze szkołami.

Dokonane ostatnio w Związku Pi­
sarzy wybory reprezentantów ludów,
stanowią drugi etap w tym proce­
sie oświecenia.

Między innymi pionierami z listy
nowych członków W Związku Pisa­
rzy Radzieckich, ńa pierwszym
miejscu figurują poeci, piszący ję­
zykiem ludu Mart Następrrle grupa
trzech pisarzy z pustyni nad Mo­
rzem Kaspijskim, którzy pierwsi
przyswoili swemu ludowi podania
o bohaterach ostatniej wojny. Oczy­
wiście, że najistotniejszą część tego
dorobku literackiego pisarzy ,.za-
pommanych ludów" stanowią tłuma­
czenia rosyjskich klasyków, które
zaznajamiają lud z historią świata
jak i z humanistycznym, postępo­
wym prądem literatury światowej.

W ten sposób plemię Kabardinów
z północnego Kaukazu, które n e po­
siada nawet pisanego alfabetu, mo­
że obecnie czytać Turgeniewa.
Merdwi.nianie czytaj a dzieła Pusz­
kina, Gorki‘ego i Niekrasowa.

Przed rewolucją zaledw’e 26°/o Ja­
kutów uczęszczało do szkół. Nie mie.
li oni własnego abecadła. Między
nowymi członkami Związku Pisa­
rzy Radzieckich znajduje się tłu­
macz Gorki‘ego na język jakucki.

Tłumaczenia nie ograńiczają się
do literatury rosyjskiej. Rosną już
całe tomy literatury, którą wym’e-
niają między sobą nierosyjskie lu­
dy Związku Radzieckiego. Na przy-

(Napisał specjalnie dla. Telepressu Ralph Parker

kład poezja ludu Udmurtów prze­
tłumaczona została wierszem na ję­
zyk Chuwaszów. Morwinowie znają
też epos gruziński Rustawellfego.

izba dla celów kulturalno-oświa­
towych ujawnia, że epos Rustawe-
li‘ego, przetłumaczony został na 7 ję­
zyków, epos armeński Dawida Sas-
suńsklego na 7 języków, poematy
rybałta Kozaków, Dżembula •— na

21, a poezje Sulejrnana Stalskiego z

Dagestanu na 12 języków.
W roku 1947 wydane zostały ksią­

żki w 119 różnych językach Zwią­
zku Radzieckiego, podczas gdy w

roku 1917 — tylko 49, w roku 1913
wydano 6 i pół miliona książek w

językach nierosyjskich. W roku 1937
wydano na ten cel — ilość dwudzie-

Na Bałtyku

zatonął
szwedzki szkuner

SZCZECIN (P). Na skutek sztor­
mu zatonął na Bałtyku mały szwe­
dzki szkuner żaglowo- motorowy
„Westvag“, płynący do Szczecina.

5-osobowa załoga zdołała się wy­
ratować, dopływając do brzegu. Roz­
bitkami zaopiekowała się ludność
Niechowa.

Strafk
drukarzy
w Nowym Jorku

NOWY JORK (P). 11 bm. zastraj-
kowali robotnicy kilku drukarni no-

wojońskich, którzy domagają się pod­
wyżki plac zarobkowych.

W zwiąuku ze strajkiem nie uka­
zały się pisma ,.Even'ng Star",
mes Herald", „News" j inne.

stokrotną. Dla Buriat-Mongołów wy.
dano w roku 1913 sto książek, dwa­
dzieścia lat później nie mniej niż
455 tysięcy.

Ludność amenjhańsha

bojkotuje
wystawę
przemysłu

niemieckiego
NOWY JORK (PAP). Otwarcie wy­

stawy przemysłu niemieckiego w tzw.

„Muzeum Nauk i Przemysłu" w No­
wym Jorku, wywołało głębokie obu­
rzenie w amerykańskich kołach po­
stępowych.

Przedstawiciele różnych grup lud­
ności amerykańskiej
9 bm. demonstracje
przeciwko tej imprezie,
ci nieśli transparenty
„nasi synowie umierali nie po to,
ażeby odrodził się przemysł nazisto­
wski".

Muzeum Nauki i Przemysłu jest pi­
kietowane przez przedstawicieli orga­
nizacji postępowych, w tym przez
weteranów ostatniej wojny, którzy
prowadzą agitację przeciwko odwie­
dzaniu wystawy przemysłu
kiego.

Liga antyfaszystowska
dziennikom amerykańskim
ozenie, w którym stwierdza, że pro­
dukcja przemysłu ciężkiego zajmuto
na wystawie niemieckiej naczelne
mie’sce. I.’ga zwraca uwagę na to,
że jedna z firm niemieckich propo­
nuje do nabycia Amerykanom gaz
trutocv. chlor w stanie płynnym.

Wśród eksponentów znaiduie się
5 firm, których zakłady zostały wy­
posażone w urządzenia techniczne
wywiezione przez hitlerowców z Cze­
chosłowacji.

Sukiennice
w swisHB eainowszmm IMSUI

i odkryć
Dzieje i architektura Sukiennic,

•cennego klejnotu zabytkowego Kra­
kowa, chowały dotąd wiele zagadek
i tajemnic, nie rozwiązanych jeszcze
przez naukę. Wyjaśnienie tych zaga­
dek na podstawie ścisłych badań ar­
chitektonicznych i archiwalnych,
przedstawi inż. arch. Stefan Sw.sz-
czowski w odczycie pt. „Sukiennice,
w dobie gotyku i renesansu", w ra­
mach 14 zebrania naukowego Towa­
rzystwa Miłośników hist. i zab. Kra­
kowa w sali Muzeum Przemysłu Art.

(ul. Smoleńsk 9) w środę, 13 bm, o

. godz. 18.30. Odczyt będzie ilwtrowa-
ny licznymi obrazami świetlnymi i

rysunkami. Zebranie dostępne dla

wszystkich.

DOBRA PARTIA
— Czy to prawda, że pani ma za­

miar wyjść za swojego lokatora?
— Tak. Jest mi winien tyle pienię­

dzy za czynsz, że będziemy mogli
z tego razem doskonale i wygodnie
żyć...

zorganizowali
protestacyjne
Demonstran-
z napisami:

niemiec.

przesiała
oświad-

Kilka uwa? o języku

FACHOWA INSTRUKCJA 9,

Kierownik sklepu „Bata‘t poucza
swoje ekspedientki:

— Jeżeli klientka prosi o panto­
felki nr. 37, to trzeba jej powie­
dzieć:. „Jestem przekonana, że pani
tylko nru 36 potrzebuje”.., — a dać

jej 381...

*

NIECO PRZEZY0 DUCHOWYCH

—- Wiesz, Pikusińska przeżyła
wczoraj kilka okropnych wstrząsów!

— ?...
—- Jechała autobusem do Zakopa­

nego.

Z PAMIĘTNIKA MAŁEGO WACIA

„...Jak mama wychodzi do miasta,
to zawsze bierze czerwony ołówek
i zapisuje sobie coś na wargach..

“

ZGUBIONO dowody osobi­
ste oraz kartę rejestracyjną
RKU Miechów Zientarski E-
dward, 517-g

Zguby - kradzieże
£<e dolcładny i enteln adres ZGUBIONO kartę rejestra­

cyjną wydana przez R.K.U .

na prtesylee noeKtowej Miechów Słowiński Daniel.

przyśpiesza Jej doreexenie 514-s

396-K ZGUBIONO kartę rejestra-

Andrzej. 516 g

ZGUBIONO kartę rejestra- .

cyjną RKU Miechów, Zybu­
ra Ignacy. 518 g

Różna
03. Stefan GoMberg w. w

1925 r w Krakowie syn Be­
na j Rebeki z d. Traubman
uzyska? w Urzędzie Woje­
wódzkim Krakowskim zezwo­
lenie na zmiana nazwiska na

Kowalski. 513-g

ABAŻURY wykwintna oras

|smpy ozdobne polec#. „Rę­
kodzieło" Kraków. FtoriAń-
łka 5. 2S7 i

OB. Traubennsn Monjusz ur.

w 1923 r. w Krakowie syn
Chaji uzyskał w Urzędzie
WcJ ewód-klm Krakowskim
zezwolenie na zmianę nczwi-
ska i imieroa na Gurwicz
Mieczysław. 523-g

03. Mariażu Stanisław Kutas
ur. 1918 r. w Krakowie syn
Wincentego i Marii Staszew.
slriej uzv kał w Urzedrie
Wojewódzkie Krakowskim
seawolende rmiany nazwiska
•a 521 -g

Lokale
LOKALE sklepowe w cen­
trum Podgórza korzystnie
do wynajęcia. — Zgłoszenia
Echo pod ,,329”.

Sprzedaż
SPRZEDAM szczenięta raso

we — bernardy. Zgłoszenia:
Kraków. 18 Stycznia 19, m.

3. - 497-b

OBRĄCZKI ślubne szczęśli­
we poleca najtanlei „Czas"
Kraków. Starowiślna 10.

33t o

ZA TERMINOWE ZAMIE.

SZCZENIĘ OGŁOSZEŃ

WYDAWNICTWO NIE 8D-

P0W1AOA

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną RKU Miechów Gluzi-
ckj Paweł. 519-g

ZGUBIONO legitymację e-

kademicką, legitymację Zw.
Więźniów Politycznych Da­
nuta Telatycka. 520 g

ZGUBIONO odroczenie woj­
skowe R.K.U . Kraków Paira
Marian 522-g

ZGUBIONO zaświadczenie

rejestracji RKU Bochnia na

nazwisko Wojkowski Euge­
niusz. 403-k

ZGUBIONO kartę rejeetrar
cyjną RKU Kraków. Wojt»
wicu Edweed. -508-g

Wielka jeśt radość rodziców, kie­
dy dziecko zaczyna wymawiać
pierwsze, ogólnie » ozumiiłe wyra­
zy: m. n. e, tau Dz:ecko, które do­
tąd, od pewnego okresu życ a, było
tylko odbiorcą, tzn. rozumiało po­
szczególne wyrazy i powiedzenia,
od tej chwili samo się staje posia­
daczem najpierw kilku, później kil­
kunastu słów i przy ich pomocy
zwraca na siebie uwagę swoich naj­
bliższych. Powoli zwiększa się ilość
słów przez nie wypowiadanych.
Początkowo powtarza ono słowa
zasłyszane nie zastanawiając się
nad ich treścią, aż po pewnym cza­
sie zaczyna rozumieć ich wartość i
Odtąd używa ich w odpowiednich,
okolicznościach.

Obserwując dziecko widzimy z ja­
kim wysiłk.em wykonuje ono swą
pracę mówienia. Dźwięki bowiem
wydaje ono już od chwili przyjścia,
na świat, ale późno dopiero tworzy
z nich zrozumiałe dla otoczenia
całości.

Widzimy więc, że człowiek nie
rodzi się z umiejętnością mówienia,
lecz nabywa jej przez Obcowanie
z innymi. Inni — to najpierw ro­
dzice, później rówieśnicy, koledzy,

a następnie coraz bardziej zwię­
kszająca się ilość spotykanych i

poznawanych przez nie ludzi. Obcu­
jąc z nimi zaczyna skuteczniej po­
sługiwać się językiem jako narzę­
dziem do wypowiadania swych my­
śli. Trwa to długo nim dojdzie do
stanu pewnej doskonałości

W mowie dziecka widać pewne
etapy rozwojowe. Najpierw wy­
mawia wyrazy pojedyncze np. lala,
bobo, później grupy wyrazów lub
krótkie zdania np. kotek Stasia,
Staś lubi, aż wreszcie używa coraz

bardziej rozwiniętych powiedzeń.
Nie chodzi tu nam o bezmyślne
powtarzanie, ale o świadome i sa­
modzielne układy słów.

ro*Nauczywszy się w domu od
dziców mówić danym językiem
przekonujemy się szybko, że to nie
wystarcza, że czegoś tu jeszcze bra­
kuje. Już bowiem w najniższych
klasach szkoły podstawowej uczy­
my się znowu języka ojczystego, w

naszym wypadku polskiego.
Czyż byśmy więc nie umieli mó­

wić po polsku?
języka, którym
kolebki?

Tego rodzaju
każdy z nas stawiał sobie i innym.
Pytania te są w pełni uzasadnione,
jeśli stawiając je mamy na myśli
siebie lub nawet swoją rodzinę.
Przecież my rozumiemy się dosko­
nale w otoczen:u swych najbliż­
szych, wśród których źyjemy.

A jednak należy się
czyć własnego języka.

Język bowiem, który jest ponie­
kąd własncścią każdego z nas. jest
również dobrem ogólnym. Posługu­
ją się nim oprócz każdego z nas

miliony pdobnych nam ludzi, z któ­
rymi musimy się porozumiewać w

najrozmaitszych sytuacjach życio­
wych. Jak każde dobro o-

gólne. społeczne np. pocz­
ta, kolej — posiada język
własny, porządek, własne
przepisy, do których mu­
simy się dostosować, aby
móc z niego we wła­
ściwy sposób korzystać.
Szkoła uczy nas tych
ogólnych norm języko­
wych, daie nam ów instru­
ment, jakim jest jeżyk, w

postaci możliwie jak naj­
bardziej przydatnej do
porożu miewa h!a się z

ludźmi. Uczy nas. jak popraw­
nie mówić i nisa^ź aby nie na-azić
się na niezrozumienie i śm'ech,
ułatw'a i wskazuje snosoby pełnego
i sknt-czneeo wypowiadania się.

Istota bowiem języka, jego maj-

Dlaczego uczą nas

mówimy niemal od

pytania zapewne

u*

ważniejszą funkcją jest przekazy­
wanie innym naszych. wiadomości
o świecie. Środki, które daje nam

język, pozwalają nam mówić o iu~
dz.ach, rzeczach, zdarzeniach i my­
ślach. I to nie tylko o’ takich, które
są w zasięgu naszych zmysłów, ale
również o takich, które są od nas

z daleka, a bardzo często nawet
znane tylko z opowiadania np;
„Paryż", „Moskwa", Afryka",
„Adam Mickiewicz", „Bolesław
Chrobry" itd.

Język, który spełnia tak ważną
rolę, ma swą rację bytu w zb.oro-
wiskach ludzi. Jest on wytwo­
rem i największym dorobi
kiem ludzkości, a nie jed­
nego człowieka. Stanowt
to, co w najbardziej zdecy­
dowany i widoczny sposób
odróżnia ludzi od innych
istotżywychtegoświata.

Funkcja, którą odgrywa język
w społeczeństwie, wartość, którą
posiada, nakładają na nas specjal­
ny obowiązek dbałości o jego ład
i czystość. Oczywiście nie należy
myśleć o czystości przesadnej, bo ta

mogłaby doprowadz ę do zubożen:a
języka. Np jednym z objawów
zaśmiecania języka jest duża ilość
wyrazów obcych. Nie można jednak
wyrzucić wszystkich wyrazów ob­
cych. Mają one niekiedy swoją ra­
cję bytu, gdyż — albo nie ma na

razie odpowiedników polsk’ch (np.
radio); jeśli są, mogą być niedo­
łężne (np. zamiast, szlafrok — po­
domka lub porannik), albo mają
na swe usprawiedliwienie długo-
wiekowe używanto w języku pol­
skim (np. wójt, rynek).

Widzmy z tego, że wszelkie świa­
dome zmiany językowe (nie mieszać
z ortografią, która stanowi zagadne-
nie dzielne) muszą. być rozumne i
delikatne. Muszą liczyć się n e tyl­
ko ze współczesnym; zwyczajami,
jęcz uwzględniać również historycz­
ny rozwój danego języka.

N e wystarczy więc sama umiejęt.
ność posługiwania s.ę językiem, ale
wręcz konieczną i nieodzowną jest
znajomość jego historii i ducha.

Mieczysław KARAŚ
UWAGA CZYTELNICY*
Otwieramy nowy kącik w na­

szym nlśmie. Kącik Językowy.
Prosimy zwracać się do redak-
c’i w wszelkich wntpliwrćei.nch’
dnfyezacy-h nisania. wynnwia-
nia i nosłuniwania sic takimi-
knlwlelc wyrazami. BruMcmy
odnęwiadać dwa razy w tyge?
dniu.
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Nowy repertuar teatrów miejskich przewiduje

„Kumoszki" Szekspira
Zebrane przez gospodarzy na za­

kup blachy pieniądze powierzono
sołtysowi gromady Bóbrka — Piotro­
wi Longawie.

Niestety w czasie drogi po blachę
pieniądze zostały skradzione a Lcn-

gawa chcą uniknąć wyrzutów ze

strony właścicieli pieniędzy — poży­
czył skradzioną sumę (w wys. 180.000

zł) z kasy gromadzkiej.
Ale sposób ten zawiódł. Za bezpra­

wne pobranie pieniędzy stanął one-

gdaj przed Sądem Okręgowym w

Krośnie, który skazał go na 1 rok i 6

miesięcy więzienia oraz .utratę praw
obywatelskich i honorowych.

Sąd Apelacyjny w Krakowie bio-

rąc pod uwagę okoliczności łagodzą­
ce, zawiesił oskarżonemu karę na o-

fcres 3 lat pod warunkiem, że Lon-

gawą zwróci bezprawnie pożyczone
pieniądze.

i „Uczone białogłowy" Moliera

Mocno „wstawiony" Józef Pawula,

zażądał od właścicielki sklepu Agnie­
szki Dynowskiej sprzedaży 100 pa­
pierosów. Ponieważ Dynowska a so­
bie jedynie zresztą wiadomych po­
wodów sprzedaży tej odmówiła —

Pawula groźbami zmusił ją do wy­
dania żądanego towaru plącąc zań
20 zł. '

.

Za wymuszenie Pawula odpowia­
dał przed Sądem Okręg, w Tarnowie,

który skazał go na karę ośmiu mie»

Sięcy więzienia z zawieszeniem wy­
konania wyroku na trzy lata.

Sąd Apelacyjny wyrok zatwierdził,

cofając jednak zawieszenie wykona­
nia kary oraz pozbawiając Pawulę
•praw obywatelskich 1 honorowych

przez okres 2 lat. MP.

Dyrekcja Teatrów Miejskich
przedstawiła repertuar na najbliższy
okres bieżącego sezonu Komisji Kul­
tury i Sztuki MRN. Program musi
zostać dodatkowo rozszerzony ze

względu na odbywający się obecnie
Rok Mickiewicza i Słowackiego. W

związku z tym wystawiony zostanie
montaż poświęcony Mickiewiczowi,
składający się z 3 części: „Menuet",
„Dziedzic i chłopi" j „Polonez". «

występującą jeszcze postacią Poety
i dwunastu Filaretów. Na scenie te­
atru Słowackiego zobaczymy jeszcze
w tym roku „Ożenek" Gogola oraz

„Wesołe kumoszki z Widsoru" Sha-

kespeare‘a. Stary Teatr na dużej sa­
li wystawi „Inżyniera Sabę" Wirs-

kiego, „Uczone białogłowy" Moliera
i prawdopodobnie nową sztukę OŁ-

wlnowskiego.
Na małej scenie widzieliśmy już

sztuki Iwaszkiewicza, Łomnickiego,
' Rusinka i in- Następną nowością bę­
dzie prawdopodobnie „Krzyk jarzę­
biny" Kubackiego. Teatr krakowski

wyjedzię w ciągu najbliższych mie­
sięcy do Warszawy ze sztuką „Trzy
siostry" natomiast teatr warszawski

przebywać będzie parę dni u nas i

wystawi „Farutazego" i „Wrogów".
Jak wiadomo po świętach gościć bę­
dziemy również moskiewski Teatr

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
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Filharmonia Krakowska j,
W czwartek dnia 14 ta- o godz. 19.15 o

odbędzie się
KCNCERT SYMFONICZNY

i Dyrygent: I

Dyr. WALERIAN BIERDIAJEW ;

Soliści:
Z. WOnsch-Pawiikowska, S. Hoffmanowa,
A. Klonowski. A. Wolak oraz chór I or­

ki sstra Filharmonii Krakowskiej.
W programie:

IX. Symfonia Beethosewa
Bilety do nabycia w Kasie Filhar­

monii, ul. Zwierzyniecka 1, I! piętro. 4

i

I

I

TAK* SimH 55 LOTERII

3-ci dzień ciągnienia IV»ei klasy
Wygrane P® 500.000 zł padly ns

Nr Nr 8211 w Warszawie; 12658 w

Skierniewicach; 54443 w Gakowie

Wlkp.
Wygrane po 200.000 81 padly na

Nr Nr 27355 36231 56927 70594 w

Warszawie; 29468 w Poznan u; 31937
W Lublinie; 43706 w Radomiu.

Wygrane no 100.00® zł padly ns

Nr Nr 1139 6329 18211 20610 33530
85573 35716 43308 46077 47121 56093

72876 75597 89411.

Wygrane po 40.000 zł padly na Nf
Nr 1287 16092 25739 21126 44708 53637

67936 70261 93912.

Wygrane po 16.000 zł padły na h

Nr 3811 6032 12408 17726 19620 2079J

21339
41556
55992
71820
89700

Wygrane po 8 000 zł padly na Nt
N' 512 1543 2172 3863 4325 4900 5537
6420 6644 6917 6974 7043 7326 7451
7594 7733 8631 907? 10058 10065 11341

11459
13745
2'827
24439
26934
27875
29941
31707
33683
34863
36785
38489
40812
43118
47854
52438
65513
59684
65544
69332

27957 29948
45251 49523
57556 59230
74140 80118
91734 93623.

32151
50510
65535
85509

37125
55454
66657
88553

39280
55ol4
68765
39084

71045
75500
76611
78547
31039
34284
36744
91934

71239
75785
77275
78618
83046
85293

870l,7
92352

73153
75834
77929
79689
82257
85724
88311
92629

73619
75995
78223
79704
83035
86002
88477

93103 93625-

73909
76041
78225
79801
83474
86491
89825

74623
76373
7844©
80041
84106
86531
90250

64 912 70
84 436 89
922 55103
422 28
818 18

937
521
962
715

Dramatyczny, który przebywa już o-

becnie w stolicy.
Na ostatnim posiedzeniu Komisji

Kultury j Sztuki omawiano również

urządzenie pięciu wystaw, które ot­
warte zostaną w okresie Dni Krako­
wa. Pierwsza z nich w Sukiennicach

poświęcona jest malarstwu zachod­
niemu. Druga wystawa poświęcona
jest twórczości Wyczółkowskiego,
trzecia grafice francuskiej z końca

XIX i początku XX wieku, czwarta

w Muzeum Czartoryskich zgromadzi
eksponaty numizmatyczne datujące
się od X w. Ostatnią w Domu Ma­
tejki zgromadzi dzieła tego wielkie­
go malarza. Duże znaczenie dydak­
tyczne posiadać będzie wystawa da­
wnych obwarowań Krakowa w bra­
mie Floriańskiej. Około 50 koloro­
wych obrazów przedstawi wygląd
starych baszt j murów.

120 ubrań dziennie
kroi jeden pracownik

tu Państwowych lohiadach Odłieżounjch
W dniach 11 J 12 bm. odbyła się

druga
’

konferencja nauczyć-elstwa
szkół zawodowych krawieckich, któ­
re w tej chwili stoi przed zagadnie­
niem dostosowania szkolnictwa za­
wodowego do wymagań Państw.

Przemysłu Odzieżowego.
Po referatach fachowych uczestni­

cy zjazdu zwiedzili Państw. Zakł.

Odzież-, oprowadzeni przez ob. dyr.
Stępienia i kier, teełrn. ob, P. Czuba-

ja, którzy nie skąpili informacji przy
zwiedzaniu oddz. fabryki w Rynku
Podg. oraz nowego gmachu, w które­
go dwóch halach stanie ok. 240 naj­
nowocześniejszych maszyn, realizu­
jąc wszystkie wymagania produkcji
taśmowej. Wielkie zainteresowanie
uczestników wzbudziła przykrawal-
nla, w której za pomocą noża taśmo,
wego kroi każdy pracownik 120 u-

brań dziennie (20 do 30 na raz), oraz

efektowne „kanadyjki" (długie kurt­
ki męskie i damskie z dywetyny)
których cena (ck.- 4.800 zł) jest do­
wodem taniości produkcji przem.

przy jej wysokim poziomie. Referat
ob. W. Krzyżanowskiej oraz pokaz
zorganizowanej przez nią taśmy pro­
dukcyjnej zobrazowały naukową or­
ganizację pracy fabrycznej. Wizyta­
tor Min. Osw. ob. A . Grabowska

przedstawiła zebranym program
szkolenia i wychowania uczennic

(dyscyplina i tempo pracy), oraz wy­
kazała, że przejście z indywidualnej
produkcji rzemieślniczej do rzemio­
sła uspołecznionego i przemysłu jest
społecznym awansem — pracą dla
szerokich mas. Chociaż absolwentki

Ciekawe cyfnj.„
Państwowe Zakłady Wydawnictw

Szkolnych wyprodukowały ponad 47
m‘1. egzemplarzy książek szkolnych,
100 mil. egzemplarzy druków admi­
nistracji szkolnej i 3 mil. egzempla­
rzy czasopism przedmiotowych dla

nauczycieli.

liceum przez 3 lata zawodowej pracy
będą w fabrykach prostymi robotni­
cami, w m arę swych uzdolnień o-

bejmować będą te funkcje, w któ­
rych się wyspecjalizują w szkole

(kierowniczek taśmy, technologów,
brakarzy >tp). Wysoki poziom refe­
ratów wybitnych fachowców przem.

odzieżowego i nauczycielstwa, świe­
tne pokazy i sprawna organizacja
zjazdu (ob. A . Bliimke) wywołały
najwyższe zadowolenie nauczyciel­
stwa.

A. lombardowa

Konkurs

na gazetę ścienną
łłoł fńłodiigiswyoh TPi

Kuratorium Okręgu Szkolnego
Krakowskiego w porozumieniu z

Towarzystwem Przyjaciół Żołnie­
rza ogłosiło pierwszy konkurs na

najlepiej zredagowaną i opracowa­
ną graficznie gazetkę ścienną szkol­
nych kół TPŻ. Gazetka może mieć

dowolny format niemniejszy jednak
od 70 cm X100 cm. Zmontowana mo­
że być na kartonie, tekturze lub na

dykcie. Powinna ona zawierać wy­
cinki z pracy, życia odrodzonego Woj­
ska Polskiego, ilustracje z tygodni­
ków przedstawiające walkę lub pracę

żołnierza, zagadnienia aktualne

pracy szkolnego kota młodzieżowe­
go, wiersze Itd.

Gazetka winna być ostatecznie

gotowa na dzień 21 kwietnia br.

Wszystkie koła szkolne TPŻ winny
dostarczyć gazetki do budynku
gmnazjum im. Witkowskiego przy
uL gen. Świerczewskiego 12. Od dnia

26 do 29 kwietnia odbędzie się w

wyżej wymienionym gimnazjum
wystawa gazetek.
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25014
26970
27894
30415
31793
33878
35572
36977
33741
41162
43310
49501
52767
57330
59700
66550
70356

12395
16461
22723
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27192
23405
30488
32065
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35900
37354
39058
41328
45533
49779
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57412
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67720
70564
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27354
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32877
34108
35960
37605
39063
41630
46874
49893
53924
58742
60900
67806
70602

13139 13269
20362 21318

23335
26398
27748
29652
31056
33432
34158
362n8
38037
39704
41806
46990
51630
5'866
59244
61704
68336
70707

23802
26568
27847
29833
31120
33678
34687
36114
38201
JO799
42129
4 151
52251
54895
59616
52830
68543
7099.

13 kwietnia dMeć 34 kwietni#

(czwartek;

19; „Żoinleiz

84
53
63
61

Dalszy ciąg wygranych p® 4 śys. sfc

52014
241643139645661546648061466
78817647987 8238198553013160
1021259314 1933518442454529
5080670717448584148
31 54046 100 82 232 89 347
5007873690731 80754
262930499028536090
368606 25557721 929

46 56066 75 84 109 79 381 473
536446367727567719814

57063 88 211 54 467 80 564 618
3844717277 8809293558370

574272950825157028481330924
76 590328322'669302229545355
5962167571384959989133278.

6006577116495980622835180
JOd 538 603 12 49 875 61012 32 142 226
3135364195117064127589962049
9510063217 4882832758537
695922899884268819992031
630391156222360883304051
3042273984574624456070828
313917479556816405393199242.
764465136192239729881697103
C5072 87 269 335 42 406 41 81 592 728
297482590834660194572180846
9433346355703728677489850
32ŁO927425967025547918522345
72588932675422306036397784
868 77 919 97 68049 94 169 211 347 508
33 738 75 847 67 988 69058 193 239 58
937682310754649550632824910.

700152982187257933035332
437 48 530 99 662 841 78 904 71078
1502353091842483489
2980616734496189
12075 99 119 232 55 348 50

^©EATRY - dridł

Teatr im. J . S .owackfego g.
i bohater*.

Teatr Stary (duża sala), godz. 19.15: „Ro­
mans z wodewilu": (mała sala), godz. 19:

„Odwety*’.
Teatr „Studio” (ul. Skarbowa 2) godz.

19.15. „Przyjaciel nadejdzie wieczorem'
Teatr Muzyczny TPŻ (ul. Lubicz 48) — g.

19 Zemsta nietoperza”.
Świetlica Międzyzwiązkowa, pi. Szczepań

skl 3. Referat kuratora Danka pt.s „Patrio­
tyzm i nacjonalizm”.

Dalszy cią«r wy y-nycli podany będzie jutro

77
96
50
71

504 45
950 61
80 92 423

„Dżulbara” godz. 16, 18, 20.

„Serenada w dolinie słońca", godz.
17.30, 19.30.

„Zapomniana wio6ka“, godz. 16, 18,

Godz. 8.05: Poradnik domowy w opracować
niu L. >czep aruskiego (Kr.); 12.20: Kon­
cert soćiiitów; 13.00:- Audycja dla wsi: „O
wychowie cieląt”, pogadanka w oprać. SL
Lecha (Kr); 14.15: Koncert życzeń (Kr.);
14.45: „Sztuka ludowa”, felieton Z. Wielo-

wieyskiej-tRatkowsfctei (Kr.); 15.15: „Ro.
botnicy otrzymują mieszkania*’ — reportaż
dźwiękowy (Kr.); 16.35: „Przemiany enez-

gid”, pogadanka; 18.00: Msza h-moli —

Jan Sebastian Bach; 18.20: Transmisja ze

spotkania piłkarskiego Kraków

(Kr.); 21.00:Audycja słowno muz.

nicę republikańskiej Hiszpanii;
dawnej mucykj (Kr.) .

- Śląsk
w rocz-

22.50; Z

Wygrane na Nr. 35573 oraz 63332 - padfy
znov,u w Kolekturze

„WSPÓLNOTA'*
Kraków

PL. WW. ŚWIĘTYCH 8

Apollo:
Gdańsk:

15.30,
Sztuka:
20
Uciecha: „Opowieść o prawdziwym czlo*

wieku’4 godz.: !6, !8, 20.
Świt: „Rzym, miasto otwarte" godz. 16,

20.
Wanda: „Volpone’#, godz !8. !8, 20.
Warszawa: „Czwarty peryskop”,

13. 20.
Wolność: „Wiosna”, godz. 16, 18,

Kino Aktoalnoścl w sali

Najnowsza Polska Kronika
rai Zaruski. Zorza polarna.

Kino Oświatowe, ul

Program Kina Aktualności.
17.45 10.30 w sobotę j niedzie ę godz. 16.

17, 18, 19; poranki w niedzielę 1130,

godz.

18.

18,

20.
.. Sztuka’kina

Filmowa. Gene-
Godz. 12, 13, 14

Garncarska I

godz. 1615,

artystów:
łW.

IV. Klasa 55 lot

F1* —

i

Pałac Sztnkls Wystawa zbiorowa
W Jarockiego, Z. Przebindowskiego
Gruszczyńskiego, otwarta od godz. 10 do 16.

Wystawa akwarelistów węgierskich Bar.

thy i Gsorby w Muzeum Przemysłowym,
Smoleńsk 9. w godz. od 10 do 14.

Wystawa amatorskich prac
w Domu Kultury, Rynek Gi.
10-20.

Wystawa Dom Plastyków.
Wystawa prac Janiny Muszkietowej.

Wystawa szkolnictwa czechosłowackiego w

Auli A. G- Al. Mickiewicza 30 otwarta od

9—12<ed!6—19,

plastyków ZZ.

27, od godz.

Łobzowska 8

CO PODAĆ
na obiad?

Żurek na śmietanie Naleśniki z sy-
bą (albo dorsz z wody, z maiłem i ale-

mnlakami, albo łazanki z kapustą).
Żurek na śmietanie. Dochodzimy do szczy­

towego momentu postu kościelnego — oraz

urzędowych dni bezmięsnych. Wobec tego
na obiad sporządzimy żurek. Zasmażymy w

garnku cebulę, wsypujemy pokrajaną dro­
bno jarzynę i dwa ząbki czosnku, zalewa­
my wodą, gotujemy, a po kwadransie doda-

jemy pokrajane w kostkę surowe ziemniaki,
solimy i gotujemy dalej, aż ziemni«ki będą
miękkie. Wtedy zalewamy ten smzk iitiem

żuru, aromatyzujemy szczyptą pokruszonego
majeranku, a na koniec doprawiamy śmie­
taną- Podajemy do żuru jeszcze grzanki.

Naleśniki z rybą. Z jajka lub dwóch Ja­
jek. mąki i wody z mlekiem oporządzić płyn­
ne ciasto i usmażyć naleśniki (po pięć na

osobę). Z wędzonego dorsza tob piklinga
zdjąć wąskie podłużne filedki; owinąć je
naleśnikami i obsmażyć na maśle lub w mar.

garynle. Podać z ziemniakami, a ewentual­
nie jeszcze jakimś sosem (musztardowym,
pomidorowym, cebulowym). Zamiast tamiefe
naleśników możemy podać do wyboru: dor­
sza gotowanego, który oblany gorącym ma­
słem nie ustępuje sandaczowi, a kosztuje
jedną trzecią tego, co sandacz, a’.bo łazanki
z kapustą. Obiad postny, ale smaczny i sy­
cący..

Tak zmuszę być powinno
Jedna z naszych czytelniczek, p. M.

S., donosi nam, że kilka dni temu, gdy
wsiadała do tramwaju z dzieckiem i

z torbą pełną zakupionych towarów,
motorniczy pomógł jej wsiąść, zajął
się dzieckiem, postawił je w bezpiecz­
nym miejscu. Był to wóz nr 77. Nasza

czytelniczka pisze, że często notuje­
my na łamach „Echa" nieodpowiednie
postępowanie motorniczych czy kon­
duktorów, więc dla równowagi nalec­
iałoby podać t pozytywny wypadek.

Bardzo chętn:e to robimy. Ale prze­
cież tak powinno być zawsze! Grze=

: czność powinna być obowiązkiem tak

naturalnym > zrozumiałym samo przez
’

się, jak zatrzymanie tramwaju na

przystanku! Niestety obsługa naszych,
tramwajowych wozów rzadko posiądę
ten skarb grzeczności w odpowiednim
nasileniu... Dlatego też ładne postę­
powanie wspomnianego motorniczego
wzbudziło w p, M. S. aż tak silny od­
dźwięk, WIT.

Samochodziarze

Dyrehcji LcisóuHuKrahoujig

oszczędzają
Warsztaty samochodowe Dyrekcji

Lasów Państwowych w Krakowie,
przystąpiły do akcji oszczędności©-

, wej.
Instruktor parku samochodowego

i Marian Wąnat wraz z personelem
i technicznym wprowadził ulepszenia
; do silników amerykańskich samocho-
[ dów typu Dodge.
? Przez ulepszenie to zaoszczędzono
; na każde 100 km 6 1 paliwa, Jak

1 widać, lasy oszczędzają nie tylko ha
'

drzewie, ale również na materiałach

pędnych.

Junaczki „SP“

odwiedziły
chorych żołnierzy

Cały hufiec krakowski S. P. nale­
ży do Towarzystwa Przyjaciół Żoł­
nierzy. Junaczikj żywo interesują się
ideologią j pracą TPŻ. Co jakiś czas,

poszczególne hufce szkolne urządza­
ją dla żołnierzy poranki, pragnąc w

1 ten sposób dać jm dowód swej sym­
patii.

Przedwczoraj w szpitalu okręgo.
'

wym urządziły miły w.eczorek świe-

tlicowy dla żołn erzy-rekcciwalescen-
tów junaczki hufca liceum im. Wroń­
skiego.

Na program złożyły się: referat o

organizacjach młodzieżowych na ca­
łym świecie i część artystyczna, wy­
pełniona tańcami narodowymi, de­
klamacjami i śpiewem chóralnym.

r.

DYŻUR POŁOŻNICZY: Dt Szelc Stanisław,
Kopernika 23, tal. 548.30 .

We wszystkich innych nagłych zachorzeć
Blacti w nocy należy wezwać lekarza dyżur3
nego z Ubezpieczało: te eton S7U-70

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZNE­
GO Spółdzielnia Pracy .Dentystyka ulica

Krupnicza lla od 8—12 Wydawanie
nów na sztuczne uzębienie

DYŻURY APTEK: Kai waryjaka 27, Dietla
76. Grodzka 17, Madalińskiego 7, Karmelic­
ka 9, Rynek G-ówny 42, krowoderska M,
Pi. Matejki 2



„ECHO"
Nr 100 (1106)

ECHO SPORTOWE
Trzy drużyny czechosłowackie i dwie węgierskie
grać będą w Polsce w czasie Świąt
Zgodnie z tradycją nasze czołowe

drużyny ligowe rozegrają w czasie
świąt Wielkanocnych kilka towarzy­
skich spotkań z drużynami czechosło_
wackimi ,j węgierskimi.

Do Krakowa przyjeżdżają dwie do­
skonałe jedenastki zagraniczne: Kispe.
sti (Budapeszt) i Eohemians (Praga).

Węgrzy zmierzą się w pierwsze i

drugie święto z Cracovią, Bohemians
grać będzie w drugi dzień świąt z je­
denastką Gwardii—Wisły.

Bohkemians w pierwsze święto grać
będzie w Chorzowie z Ruchem.

W Poznaniu wystąpi Zilina, która
rozegra w pierwszy dzień świąt mecz

z Waftą, a w drugie święto z ZZK.

W Łodzi ŁKS gościć będzie ligową
drużynę węgierską Szentlorinc.

W Warszawie jedenastka ATK (Pra­
ga) zmierzy się 17 b. m. z Polonią a

następnego dnia z legią.

Emil Zatopek
w roli aktora filmowego

Czeski mistrz olimpijski długodys­
tansowiec Emil Zatopek wyraził goto­
wość objęcia głównej roli w długo­
metrażowym filmie sportowym, który
ma zostać niebawem nakręcony. Te­
matem filmu będzie historia życia naj­
lepszego biegacza Czechosłowacji Za-
topka oraz jego kariera sportowa.

CELESTYN BONARSKI Rysował PAWEŁ LUICZYN

PRZYGODY WSPÓŁCZESNEGO HERKULESA.

i. W dawnych powieściach opisy
przyrody odgrywały niezmiernie waż­
ną rolę. Powieść, w której brakowało
opisów przyrody — automatycznie
•zaliczana była do najlichszego gatun­
ku literatury. Ponieważ w dalszych
odcinkach, aby nie wystawiać cier­
pliwości Czytelników na ciężką pró­
bę, zmuszeni jesteśmy niestety zre­
zygnować z tej literackiej ozdoby —

pozwołimy sobie na wstępie dać

Tak więc najsilniejsze okręgi pił­
karskie w Polsce: Kraków, Śląsk, Po­
znań, Łódź i Warszawa, będą miały
w czasie świąt możność zobaczenia

znanych drużyn zagranicznych w spo­
tkaniach z naszymi najlepszymi klu­
bami ligowymi.

Meazza

będzie trenował Turkóui

Jeden z najznakomitszych piłkarzy
włoskich napastnik Meazza, który
przed wielu laty czarował swoją
grą masy zwolenników piłki nożnej i

przyczynił się do wielu zwycięstw re­
prezentacji swego kraju, odjeżdżał
niedawno do Turcji, gdzie przyjął
funkcję trenera zwiążkowego. Przed

odjazdem sławnego ongiś piłkarza
zjawiło się na dworcu kolejowym za­
ledwie kilku jego przyjaciół. Inni za­
pomnieli o dawnym pupilu. Murzyn
zrobił swoje... murzyn może odejść.

Chcesz zdobyć odznakę
sprawności fizycznej - weź
udział w biegu narodowym i

choćby króciutki opis przyrody.
Otóż: las szumial. Szumiał sobie

nieopodal miasteczka Zadar-nowa
i lekki wiosenny wietrzyk niósł jego
woń ku przedmieściu Zadarnowa,
zwanemu Wesołe. Ptaszki, oczywiście,
ćwierkały...

♦
2. Ptaszki ćwierkały radośnie, bo

był piękny poranek. Antek Mucha

Cracoyia—Polonia (Bt) 2:1

Powitanie kapitanów drużyn Cracovii

i Polonii bytomskiej

Groźna sytuacja pod bramką Polonii

otworzył okno swego niewielkiego,
lecz schludnego pokoiku i ucieszył
się, że na świecie jest tak ładnie.

*

3. Posłuchał śpiewu ptaków i mi-
mowoli sam zaczął gwizdać jakąś
przyjemną piosenkę ludową.

Był bowiem młodzieńcem pogod­
nym j byle co wprowadzało go w do­
skonały humor. Z kubła nalał wody
do miednicy i zabrał się do mycia.

SSober

Prawe skrzydło
_ Proszę pana — powiedział do

mnie kierownik drużyny piłkar.
skiej rozkładając ręce z rozpaczą
— takiego problemu jeszcze nie
miałem w związku z zestawieniem
składu naszego zespołu przed ju­
trzejszym meczem.

— Tyle kontuzji, czy zachoro­
wań? — spytałem współczująco.

— Ach, żeby tylko to — west­
chnął, — graczy właściwie mamy
za dużo...

— Więc czemu się pan martwi?
Wielu kierowników drużyn chcia-
loby dysponować wyrównanymi
rezerwami.

— Nie, mój partie — spojrzał
na mnie ze smutkiem, — nie w

tym tragedia. — Obejrzał się lęk­
liwie, po czym prawie przytuliwszy
się ustami do mego ucha, powie­
dział z goryczą: — wszystkiemu
winna akcja upolityczniania,.

— Nic o tym nie wiem — zdu­
miałem się, — polityka w' piłce
nożnej?

— A tak, tak — machnął z re­
zygnacją dłonią, — proszę sobie
wyobrazić: żaden z moich chłop,
ców nie chce grać na — prawym
skrzydle...

— Jak to? Nie macie w ogóle
prawoskrzydłowych?

— Mamy, ale wszyscy twierdzą,
że ich zapatrywania nie pozwala­
ją im występować na tej pozycji.
Mówią: — stracona pozy­
cja, zrewidowaliśmy nasz stosu­
nek do społeczeństwa i w konklu­
zji możemy zagrać jedynie

4. Gdyby jakiś rzeźbiarz przyjrzał
mu się w chwili, gdy mył się, obna­
żony do pasa, z pewnością poprosił
by Antka Muchę, żeby mu pozował
do rzeźby, przedstawiającej półboga
Herkulesa. Antek nie był olbrzymem.
Był wzrostu niemal średniego. Ale
natura obdarzyła go zadziwiającą siłą.
Na jego wspaniale rozwiniętym ciele
nie było ani grama zbędnego tłuszczu,
lecz tylko same muskuły.

na lewym skrzydle! — Dysponuje­
my zatem obecnie aż czterema le-
woskrzydłowymi, a

'

pogłoski o

sprowadzeniu prawego skrzydła z

emigracji okazały się zwyk’ymi
plotkami gazetowymi... No i co my
zrobimy?

_ Rzeczywiście, ciężki problem
_ zawyrokowałem ponuro. —

Lecz, — zawołałem po chwil’ z o-

żywieniem: — mam projekt!
Kierownik spoglądał na mnie

wzruszony. Nadzieja zmieniła mu

twarz — na szczęście bez powo­
dzenia i tylko w przenośni. Od­
chrząknąłem i rzekłem z nieśmia­
łym patosem:

— Przestawcie się na system
meksykański!

Ironiczny uśmiech przesunął mu

wargi prawie pod lewe ucho.
— I to jest pański projekt?!
— Owszem, — bąknąłem niewy­

raźnie. — Nie dobry? — zapyta­
łem z wahaniem.

— Panie — ale prawego skrzy­
dła i tak nie będzie. A nrzecież
musimy mu wyzr iak;eś
miejsce w drużynie- . ->awet

przegrupowanej po < ńsku.
Z lewego oka wyci ,ia <-zte.

ry łzy. wprost na mói notatnik. Za­
myśliłem się. Byłem sam wstrzą­
śnięty położeniem kierownika dru.

żyny.
— Drogi panie — odezwałem

się uroczyście i z odrobiną opty-
- mizmu, — zmienimy wobec tego

słownik piłkarski. Zamiast prawe­
go skrzydła, będzie odtąd napast­
nik piąty od lewej! Niech pan to

wytłumaczy zawodnikom. A kop­
nięcie do bramki prawą nogą, u-

wieńczone oczywiście sukcesem —

stanie się symbolem zwalczenia
przeciwnika!

Kierownik uścisnął mi rękę z

wdzięcznością.
— Pan nas uratował! W tym

znaku wygramy — jak powiedział
dawno jeden uczony łacinnik

A potem uśmiechnął się pra­
wym kątem ust.

— Pan jest prawym człowie­
kiem!

Ulotniłem się dość szybko, po­
nieważ obok mnie przechodził
znajomy cenzor.

śmierć francuskiego boksera
LONDYN. Utalentowany francuski

Ibokser-amator wagi piórkowej 19-le-
tni Andre de Floch zmarł niedawno
w londyńskim szpitalu na skutek po­
dwójnej kontuzji głowy, odniesionej
w walce przeciwko mistrzowi Anglii
Branderowi,

KOMUNIKAT

Zarząd Sekcji Piłki Ręcznej Ogniiwo-Cra-
cofia zawiadamia, że treningi szczypiórniaka
odbywają się we wtorki’ i czwartki na wła­
snym boisku, o go-dz. 17.

Obecność wzys-tkich zawodników obowiąz­
kowa.

W tym samym czasie przyjmuje się zapi­
sy nowych członków.

Żwawi i dziwaczni mieszkańcy (LXVII)

■ulicy du Croissanit kręcili się kolo nich. W porze, gdy wyj­
ście dzienników wieczornych wywołuje gorączkę w dzielnicy,
gdzie wydzierają sobie przy pakowni drukarni kłamstwa

prasy, ukazujące się o zmierzchu, pojawia się tam cały
tłum ludzi, gdzie roi się od bezrobotnych, typów przywykłych
do życia w hazardzie, osobliwych nędzarzy. Przy tym gorąca
Atmosfera gry w totalizatora, gdyż nigdzie namiętność do

'wyścigów nie grasuje bardziej niż w kawiarniach otaczają-
tych drukarnie dzienników. Bookmakerzy środowisk robo­
tniczych nie przypominają tych z barów Etoile. Dla Kata­
rzyny to wszystko było hurtem — lud.

Nie ma wątpliwości, że Katarzyna odczuwała jako skazę,
jako rodzaj grzechu, tę niemożność prawdziwego zdeklaso­
wania się, która ją przywiązywała do ograniczonego świata
« ulicy tBlaise-Desgoffe. Dziwne były stosunki łączące ją
a Liibertadem. Wydawało jej się, że gra księżniczkę na wy­
cieczce na przedmieściach. Jednakże bhaszą była tego czło­
wieka niż Mercurtoa. Ale wszystko m- zy nimi zatrzymy­

wało się w pewnym punkcie. A z innymi, to było jeszcze
gorzej.

Jedną z wielkich rzeczy^ za jakie Katarzyna była wdzię­
czna Libertadowi, było to, że dał jej zająć dogadzające sta­
nowisko w kwestii klas. Koncepcja socjalistyczna, rozcina­
jąca świat na dwie połówki, jak jabłko, ,z wyzyskiwanymi
z jednej strony, a wyzyskiwaczami z drugiej, zawsze ją iry­
towała. Gdzie się ulokować? Nie wyzyskiwała nikogo, ale

tóie była robotnicą.
Łibertad mówił, że ten podział jest absurdem. Są dwie

klasy, ci co pracują nad destrukcją mechanizmu socjalnego,
ci co pracują nad jego konstrukcją. Są zatem robotnicy
i burżuje w obu klasach. Katarzyna, przez fakt, że przycho­
dziła na ulicę de la Barre, czuła się na właściwym miej­
scu. Komfort intelektualny.

Znajdowała również oparcie w gwałtowności Libertada

przy złośliwym krytykowaniu socjalistów. Wtedy, być mo­
że, gdy gniewał się na nich, był najwymowniejszy. Mó­
wiono w „Anarchii', że tu tkwi źródło oskarżeń, których
socjaliści byli echem, a przedstawiających Libertada jako
konfidenta policji. Zapewniano, że to był klasyczny ma­
newr ministerstwa spraw wewnętrznych w stosunku do

prawdziwych rewolucjonistów. Przypominano przy tej
okazji nazwiska Blanąuiego i Bakunina.

Tylko Paweł Lafargue znajdował pewną łaskę w oczach
Libertada. Och, wszystko jest względne! Uważał go za

człowieka inteligentnego, mówiąc jednocześnie o Jauresie,
że to był głupiec. Wymyślano na Lafargue‘a trochę mniej
niż na innych, to wszystko, a nawet „Anarchia" przedru­
kowywała czasem jego artykuły.

Katarzynę łączył z jej nowymi towarzyszami jeszcze

jeden punkt bardzo ścisły: pogarda dla natychmiastowego
domagania się pewnych praw. Byli oni za rewolucją, a nie

za ośmiogodzinnym dniem pracy.

Trzeba powiedzieć, że Łibertad opowiadał, się za ośmio­
godzinnym dniem, w odróżnieniu od niektórych swych
przyjacół, którzy chcieli, żeby domagać się czterogodzin­
nego dnia, i tych, co chcieli dnia dwunastogodzinnego, że­
by doprowadzić robotnika do ostateczności i pchnąć go na

ulicę. Ale, mówił, ośmiogodzinny dzień jest dobry tylko
wtedy, gdy, zyskując dwie godziny w dziesięciogodzinnym
dniu, poświęci się te dwie godziny na strajk powszechny .

To nasuwało przypuszczenie, że nie będzie tolerowane żad­
ne wyłamanie się, zakaz dodatkowych godzin płatnych.

Łibertad i „Anarchia" walczyli nie tylko z socjalistami
i syndykalistami: dla Libertada -wrogiem zasadniczo był
libertariusz ♦).

— Jestem anarchistą! — wołał. — Libertariusze, te skoń­
czone bałwany, uważają wolność za punkt wyjścia. Wol­
ność sama w sobie. Wolność postawiona na swych nogach
dziwki, jak „Republika" Dałou. Zasada, posąg. Na począt­
ku była wolność. To założywszy, uważają siebie za wol­
nych i zwalczają społeczeństwo, jako pęta dla tego daru
nieba. Do kroćset piorunów! To jest głupie, jak stołowa

noga. Ja jestem anarchistą i uważam wolność za ceł.
Wiem doskonale, że nie jestem wolny. A determinizm!

Dochodząc do tego punktu naukowego, Łibertad wyma­
chiwał swymi szerokimi rękami.

•) Idbertaire — odłam anarchistów, zwolenników wolności absolutnej,

tCit.g dalszy nastąpi)
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